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Powstanie na Górnym Śląsku.
Berlin 6. V. D o „Dziennika Berlińskiego" telegra- i 

fują z O pola: W skutek trudności komuniKjfcyjnych 
dopiero  dzisiaj m ożna stw ierdzić isto tny stan  sy tua­
cji na G órnym  Śląsku. Na skutek w iadom ości p o ­
chodzących ze źródeł w iarogodnych o przyznaniu 
Polsce jedynie pow iątów  pszczyńskiego i rybnickiego, 
oraz małej strefy na w schodzie pow istu  katowickie­
go, w śród  robotników  górnośląskich w yw ołane zo­
stało silnie wrzenie. O gół robotników  odruchow o 
postanow ił w łasną siłą przeciw staw ić się niespraw ie­
dliwej decyzji komisji m iędzysojusznicze! i natych­
m iast proklam ow ał strajk generał y, który objął 
w szystkie kopalnie G órnego  Śląska. Strajk jest tak 
p o w siech n  , że w ani jednej kopalni nie pracują.

W  dalszym  ciągu sam orzutnej akcji, robotnicy 
górnośląscy  opanow ali całkow icie p o w ia ty : pszczyń­
ski, rybnicki i strzelecki, oraz w iększą część pow iatu 
tarnow ickiego. Również znaczne części p o w ia tó w : 
katowickiego, bytom skiego i zabrskiego są w  rękach 
robotn ików  polskich. Jedynie w  m iastach, w  K atow i­
cach, w Bytomiu, w  Królewskiej Hucie, Zabrzu i G li­
wicach robotnicy górnośląscy  nie zdołali objąć rządów . 
W  m iastach skoncentrow ane są w ojska francuskie i 
w łoskie D o pow ażnych starć doszło tylko w  pow ie­
cie rybnickim, gdzie w walce z wojskam i włoskiemi 
są po jednej i po  drugiej stron ie zabici i ranni. Po- 
zatym w  pow iatach i m iejscow ościach opanow anych 
przez robotników  polskich, panuje w zorow y spokój.

Oddziały sam oobrony  robotniczej strzegą kopalń 
i utrzym ują porządek. P ow stan ie w ybuchło  w  nocy 
z 1-go na 2-giego maja i szybko rozszerzyło się w 
ciągu 2-go, 3-go i 4go maja. O gół robotniczy górnośląski 
uprosił Korfantego, aby stanął na czele c a łe g o /u c h u  
i ujął k ierow nictw o dalszych losów  G órnego  Śląska:

Wojciech Korfanty poddając się woli Indu, objął 
kierownictwo nsd ruchem powstańczym, , które chce do­
prowadzić do uniezależnienia Górnego błąska w grani­
cach proponowanych przez siebie Komisji Międzysojusz­
niczej

Korfanty proklamować ma rząd górnośląski na czele 
którego sam stąnie.

Rząd Rzeczypospolitej z całą tą akcją nie m a nic 
w sp ó ln eg o : ani jeden żołnierz w ojska polskiego nie 
przeszedł granicy, która od strony Polski jest zam ­
kniętą. Rząd polski w obec sam ow olnego wystąpienia 
kom isarza K orfantego, postanow i! odw ołać go ze sta 
now iska polskiego kom isarza plebiscytow ego.

Rozmiary powstania.
O  przebiegu w ydarzeń na G órnym  Śląsku d o ­

chodzą z dobrze poinform ow anego źródła następujące 
inform acje:

Sytuacja na  G órnym  Śląsku w  tej chwili p rzed­
staw ia się w  sp o só b  następujący:

Strajk protestacyjny, osiągnąw szy sw oje m aksi­
m um , przerodził się w  żyw iołow e pow stanie, które 
rozlało się na całej przestrzeni G órnego  Śląska aż po  
tak zw aną linję Korfantego. W edług ostatnich wia­
dom ości w  rękach polskich znajdują się powiaty 
pszczyński, rybnicki, część katowickiego, tarnogórski 
i zabrski. Pod  Gliwice ciągną tłumy Niemcy w  za­
sadzie zostali zaskoczeni i d latego początkow o walki 
nie nosiły zbyt gw ałtow nego  charakteru. Katowice 
m iasto zajęte zostało o godz. 7,18 rano przy stratach 
4 zabitych i kilku rannych. W ojska w łoskie w yco­
fują się, francuskie natom iast starają się opanow ać 
ruch polski, rozbrajając ruch polski pow stańczy. W  
czasie walk miał zginąć 1 oficer angielski i 1 żołnierz 
włoski.

K orfanty po zgłoszeniu swojej dymjis, ia ręce pre­
zydenta m inistrów , jako w ierny syn ludu górnośląskie­
go, ogłosił się dyktatorem  całego ruchu i ze swej s tro ­
ny wyznaczył' na dow ódcę oddziałów  pow stańczych 
N ow inę Doliwę. Korfanty w  dniu 3 maja wydał spe 
cjalną odezw ę, w które m. s. zaznaczył, że ludność 
niemiecka piema s ię  czego oba wiać, gdyż ludow i g ó rn o ­
śląskiem u, który nie m oże pozw olić, aby rezulat plebi 
scytu był przedm iotem  szacherki dyplom atycznej.

chodzi o w yrzucenie z ziemi górnośląskiej stosstru - 
plerów . P odobną odezw ę wydał rów nież naczelny 
dow ódca oddziałów  pow stańczych.

Stanowisko rządu polskiego w 
sprawie powstania górnośląskiego.

W arszaw a. (EE). W  związku z  wypadkam i na 
G órnvm  Śląsku Rada M inistrów  odbyła dw a posiedze­
nia, Prezydent M inistrów. W itos, otrzym ał spraw ozda­
nie o sytuacji na Siąsku od kom isarza plebiscytow e­
go K orfantego. Podczas obrad  nad wypadkam i na 
G órnym  Siąsku zaznaczyło się silne przekonanie, że 
należy wszelkiemi siłami dążyć do  pow strzym ania lu­
dności polskiej na G órnym  Siąsku od przedw czesne­
go  w ybuchu, tein bardzie?, że otrzym ano z Londynu 
w iadom ość, iż najpraw dopodobniej spraw a G órnego 
Śląska nie będzie rozw ażana na obecnej konferecji 
Rady Najwyższej w Londynie a to z pow odu, że ra­
port komisji m iędzysojuszniczej w O polu  spodziew a­
ny jest z pew nem  opóźnieniem .

Warszawa. (PAT). Wobec przekroczenia przez p. 
Korfantego jego pełnomocnictw, jako komisarza plebiscy­
towego, rząd odw ołał go z  stanowiska.

Nota Korfantego do komisji 
międzysojuszniczej.

Bytem. (EE). Korfanty w ystosow ał do  komisji 
m iędzysojuszniczej notę, w  której zaznacza na w stępie, 
iż w edług  w iadom ości ze źródeł m iarodajnych komisja 
w  raporcie, skierow anym  do  Rady Najwyższej, przy­
znała ko isce jedynie pow iaty pszczyński i rybnicki. 
Komisja nie wzięta pod uwagę, że w granicach, o- 
kreślonych Imją Korfantego, 76 proc. gm in glosow ało  
za Polską. Spokój podczas plebiscytu osiągnięty byi 
jedynie, w pływam i polskich kierow ników  politycznych, 
zapew niających ludność o  spraw iedliw ości komisji. 
P ropozycje Komisji pozoaw .ają przyw ódców  w pływ u 
ra  m asy ludowe. Lud polski zrozum ie, że komisja 
potraktow ała go jako dodatek i przedm iot targu mię­
d zynarodow ego  W imeniu stronnictw  politycznych i 
w lasnem  Korfanty składa odpow iedzialność za wyniki 
decyzyj.

W arszaw a. (EE.) »KurJer Polski* donosi, że nota 
posła K orfantego nie ma charakteru urzędow ego, gdyż 
Korfanty złożył sw ój urząd kom isarza plebiscytow ego.

Dalsze wiadomości w sprawie 
Górnego Śląska.

(S.) Z prasy polskiej omawiającej pow stanie na 
G órnym  Śląsku doszedł nas „G łos Pom orski" i 
,,Kurier Poznański.

„G łos Pom orski" pisze pod tytułem „G roźne 
wieści o G órnym  Śląsku" pom iędzy innemi. •

W obec tych w iadom ości, które brzmią jako bicz 
na dusze polską, zajmujemy jeszcze stanow isko  w y­
rzekające, acz one zbliżone do w iadom ości „G ońca 
Śląskiego". Jednego atoli bezw zględnie żadatny. Do 
Paryża winien natychm iast jechać fen mąż, którego 
kilkakrotnie ju t  wymienialiśmy, Rom an Dm owski.

„Kurjer Poznański" p is z e :
„T rudno w  tej chwili nie mając pod ręką bliż­

szych szczęt ów, wyr. : ostateczny sąd polityczny 
o kroku Korfantego. Sb. r j  w obec faktów  dokona­
nych. Byleby jednak błędem  zamykać oczy na pow a­
gę sytuacji, jaka się w skutek tego wytworzyła. Rząd 
polski niew ątpliw ie zachow a postaw ę j?knajbardziej 
popraw ną, Demobilizując armję, daliśmy najlepszy 
d ow ód  pokojow ego  usposobienia Polski. Dalszy 
rozw ój zależy od tego, co uczynią Niemcy. Wiemy, 
że rząd berliński jest tylko m arionetką w  rękach kliki 
srow inistyćąno-m ilitarnejj które; żądzę odw etu  tyiko 
przew aga siły w strzym ać potrafi".

Djyłjiator Korfanty wydał odezw ę, z które; p o d a­
jemy ciekawy u s tęp :

„Zakazuję wszelakich gw ałtów  i grabieży, znę­

cania się nad ludźmi bez w /g lęd u  na ich język, wia 
rę łub pochodzen ie; zachow anie pow stańców  pow in­
no  być w zo ro w e; mienia, zdrow ia i życia bezbronnej 
ludności naruszać nikom u nie w olno. Zabraniam  
szkodzić urzędnikom  a ich sam ych w zywam  do  su ­
m iennego spełniania zadań i wytrw ania na stano ­
wisku. N iepożądanych urzędników  u sunę  sam, lub 
uczyni to  upow ażniona przezemnie e s o b a "

Korfanty nałożył karę śmierci na tych, który d o ­
puszczę się grabieży, m orderstw a łub rozboju.

D ow ódzcą pow stańców  górnośląskich  m ianow a­
ny został przez K orfantego niejaki N owina-Doiiva.

O lsztyńska „Aliensteiner Z eitung" donosi, że 
wyjdział zagraniczny parlam entu niem ieckiego zajm o­
wał się sp raw ą G órnego  Śląska. W  Berlinie skłaniają 
się (!) do  przekonania, ż e ‘Niemcy mają praw o b ro ­
nienia wszelkiemi środkam i, którem i dysponują, oby­
wateli i dzielnic niemieckich. Komisja Koalicyjna od ­
rzuciła pom oc Niemiec, które zamierzały posłać nie­
miecką policję na G órny Śląsk. .Rząd zamierza przy­
go tow ać „Sicherheitspolizei" i , Reichswehr" i uw ia­
dom ić o tern komisją Koalicyjną.

W  artykuliku „K riegsgrund ?“ donosi „Alienstei­
ner Z e itu n g ' z Katowic, że Czesi w targnęli na G órny  
Śląsk. Polacy otrzym ują rzekom o nosiłki regularnej 
armii Hallera (!) z  m as-ynów kam i i armatami. Przy­
szło do ostrych walk.

Rząd polski zamknął granicę górnośląską.
Podczas w?!k na G órnym  Śląsku toczą się p o ­

d ług  doniesień prasy niemieckiej także walki pom ię­
dzy pow stańcam i i wojskam i koalicji. (!) Paść miało 
kilku A hgiików  i kiiku W łochów .

P odług leleg iam u z Paryża zam ieszczonego w 
prasie niemieckiej pod datę 6 maja przyjął Briand 
przed wyjazdem  swoim  do L ondynu księcia Sapiehę 
i pow iedział mttj te  rząd polski uczyniłby dobrze, 
gdyby Polakom  na G órnym  Śląsku zalecił respek to ­
wanie praw a ; władzy.

Nota
Najwyższej Rady koalicyjnej.

(S.) Najwyższa Riida Koalicyjna wysiała d o  rzą­
du niemieckiego notę, w Której stw ierdza, t e  Niemcy 
co do  następujących w arunków  zobow iązań sw oich  
pom im o ostrzeżeń i konsesji .te strony koalicji nie 
do trzym ały :

1) Rozbrojenia.
2) Zapłacenia 12 m iliardów w złocie w  dniu I 

maja w myśl artykułu 235 traktatu w ersalskiego.
3) Skazania przestępców  wojennych w  myśl 

w arunków  ustanow ionych jjrzez koalicję w  notach z 
13 i 17 kwietnia.

4) Różnych innych kwestji, przedew szystkiem  
tych, które o dnoszą  się do artykułów  264 do  67, 260, 
321, 322 i 324.

Na podstaw ie tych faktów  uchwaliła koalicja :
a) poczynić natychm iast odpow iednie p rzygo­

tow ania do zajęcia zagłębia Ruhry pod  w arunka­
mi, podanem i pod  c).

b) w ezw ać kom isję reparacyjną aby na po d sta­
wie artykułu 233 traktatu pokojow ego niezw ło­
cznie rządowi niemieckiemu czas i sp o só b  spła­
cenia całego niemieckiego długu notyfikow ała i 
sw oje uchw ały najpóźniej co  6 m aja,opubliko­
wała.

c) w ezw ać rzad, ażeby w  terminie dni 6 po 
odebraniu pow yższe5 uchwały w  kategoryczny 
sposób  w olę sw oją objawił, że
1. zobow iązania sw oje bez żadnych zastrzeżeń i 

w arunków  w  taki sposób  wypełni, jak takow e przez 
kom isję reparacyjną są ustanow ione.

2. G w arancje żądane przez komisję reparacyjną 
bez zastrzeżeń i w arunków  przyjmie i wykona.

3. Z aizrdzenia, któ^e nitm ieckiernu rządow i pi­
smem państw ' koalicyjnych w styczniu 1911 doty­
czących rozbrojenia podanoyao  w iadom ości, bez za­
strzeżeń wykona. Zarządzenia, k tó rych* r  rmó. już 
przeszedł, m uszą być niezw łocznie wykonane, inne 
w przepisanych da Uch urzeczywistnione.



5. Jeżeli rząd niemiecki tych warunków nie w y  
pełni, natenczas koalicja zajmie w dniu 12. maja ob­
wód Ruhry i inne w ojskowe zarządzenia na morzu 
zastosuje.

Zajęcie trwać będzie tak długo, dopóki warunki 
pow yższe nie zostaną wykonane.

Tyle nota.
D odać należy, że nota nosi datę 5 maja 1921 r. 

i podp isaną jest przez następujących przedstawicieli 
pańsko  koalicyjnych:

Lloyd G eorge, Briand, ftrabia Sforza, Jaspar i 
Ayasdci.

W sprawie 
rokowań polsko-niemieckich.

W  w ychodzącej w W rocław iu »Schlesische Zer 
tung« znajdujem y artykuł, rzucający znam ienne św ia­
tło na cele, przyświecające Niem com  w  toczących 
się obecnie w Poznaniu rokow aniach polsko-nie 
mieckich. A utor artykułu  p. V ossberg  wyraża na 
w stępie przypuszczenie, że układ tranzytow y polsko- 
niemiecki, podpisany w Paryżu, »praw dopodobnie 
nigdy nie wejazie w życie*, albow iem  parlam entowi 
przedłożony zostanie przypuszczalnie za jakie trzy 
ięwartały, »a jak będzie św iat wyglądał po trzech 
kwartałach, tego nie m ożnat dzisiaj wiedzieć".

M ożnaby w obec tego  ośw iadczyć, że w  takim 
razie z Niemcami w ogóie nie w arto się układać, al­
bow iem  najwidoczniej przyśw ieca :m myśl odw etu, 
który ma przew rócić znow u kartę E uropy. Rozumie 
to  doskonale  Francja, która, poznaw szy na własnej 
skórze charakter niemiecki, żąda przeprow adzenia 
sanlccyj bez w zględu na now e propozycje Simonsa. 
Nie rozum iały tego jednak nigdy pew ne lew icow e 
koła polskie. D .atego zw racać należy zaw sze baczną 
uw agę na pojawiające się wciąż now e i, jak w tym 
w ypadku, niefajone naw et objawy niemieckiego -szo­
winizmu, ażeby zapobiec dalszym  szkodom , m ogą­
cym wyniknąć z idealizowania zam iarów  niemieckich.

Bezpośredni im puls dały autorow i artykułu to ­
czące się obecnie rokow ania polsko-niem . w spra­
wach gospodarczych  i w spraw ie opcji. Kwestja ta 
interesuje nas tembardziej, że Niemcy zamierzali ją z 
góry w yzyskać dla przeprow adzenia pew nych poli­
tycznych cełów  i u stępstw  ze strony Polski, któreby 
wyszłv na dobre zw łaszcza żyw iołow i niemieckiemu 
w  Polsce i odsunęły m ożew ość unicestw ienia skutków  
tyloletniej polityki gw ałtu, upraw ianej pod hasłem  
„ausrotten" w obec n aroau  polskiego M om enty te 
odnajdujem y zupełnie bez obsłonek w dow odzeniach 
artykułu. A utor stw ierdza, że w łaśnie w  związku z 
toczącemi się rokow aniam i korzystnem  jest „biiższe 
zapoznanie się z tak giubionem  przez Polaków  po­
stępow aniem  w  spraw ie adm inistracji przym usow ej i 
likwidacji' niemieckich przedsiębiorstw**

W yliczając rzekom e krzyw dy niemieckie, pisze 
da ej d o s ło w n ie : »Trzeba, ażeby przedstaw iciele nie 
mieccy w toczących się rokowaniapr. polsko-niem ie­
ckich zbadali bardzo uw ażnie polskie zarządzenia 
gw ałtu. N asze m inisterjum  dia sp raw  zagranicznych i 
jninisterjum  dla spraw  gospodarczych  Rzeszy pow in­
no sobie raz na zaw sze uprzytom nić, że Polska jest 
praw ie zupełnie skazana na dow óz tow arów  z Nie­
miec i że musi u stępow ać w każdym w ypadku, jeżeli 
także rolnictwo- polskie h.e ma upaść  tak, jak upadły 
już handei i przem ysł4. A daiej: »kupiec i przemysł 
niemiecki w inny posiadać tyle rozsądku i poczucia 
w spólności plemiennej, ażeby nie wybijać z rąk przed­
stawicieli niemieckich w  rokow aniach jedynej broni, 
którą posiadają Niemcy przeciwko Polsce, na szkodę 
całej ojczyzny i Niem ców, mieszkających w  zachow a­
nych nam  prow incjach w schodnich, dia chw ilow ych ko­
rzyści. M usimy w  tej kwestj; w ytrw ać bezwzględnie. Je-

B O L E S ł A W  P R U S

PLACÓWKA.
POW IEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
— Tam czekają mnie myślał proboszcz, gnąc 

o podłogę cybuch. — Jest przecie ten inżynier... M o­
że będę potrzebny do zaręczyn... No, a ten przecie 
wytrzyma do  ju tra ; zresztą zmarłej kobiety nie w skrze­
szę...

Ach, jak to  boleśnie w ahać się m iędzy świetnym  
rautem  a nocną wizytą u pogorzelca, który pospołu  

J z trupem  leży w stajni...
— Dawaj fu tro ! — rzekł proboszcz. — Zaraz... 

— dodał t w szedł do  swojej sypiainś.
Jest ósm a — myślał. — Jeżeli pojadę do niego, 

nie mam już po co jechać d o  nich.
Futro!... — Zaraz... Z obacz, W alenty, czy konie 

już są ?
— Stoją u ganku — odparł sługa.
— Aha... N oc w idna?
— W idna, proszę jegom ości.
— Aha ! Pójdź jeszcze do  gospodyni i każ, aże­

by nakarmiła Żyda. Niech mu da jasną lampę, jeżeli 
zechce robić w nocy.

W alenty wyszedł.
— Nie m ogę być nie volnikiem w szystkich p o ­

gorzelców  i kobiet, k tóre umarły. Jutro będzie sam

żeli Polskajzaniecha swojej polityki gwałtu w obec Niem­
ców  i na Górnym Siąsku (sic, przyp. red), to rynek 
nasz stanie im otworem. Ale też tylko pod tym w a­
runkiem*.

Przytoczyliśm y tu um yślnie charakterystyczne u- 
stępy  w dosłow nem  tłom aczeniu, albow iem  oddają 
one najlepiej sens artykułu. Nie w dając się absolutnie 
w  roztrząsanie kwestji, czy napraw dę Polska nie m o­
że obyw ać się bez przem ysłu niem ieckiego, w skazać 
tylko pragniem y na zamian przehandlow ania w arto ­
ści gospodarczych wzam iar za nasze praw a polity­
czne, i to  praw a niezmiernej wagi dla przyszłości na­
szych ziem zachodnich i tern sam em  całej Polski. Nie 
ulega w ątpuw ości, że artykuł napisany jest w zgo­
dzie, 3 kto wie czy nie w porozum ieniu z organiza­
cjami niemieckiemu w  Polsce. W skazują na to  niektó­
re informacje autora, zupełnie podobne do informacji, 
rozsyłanych przez »Vereinigung des deu tschen  Voiks- 
lurns* w  Bydgoszczy, której dążności scharakteryzo­
waliśm y niedaw no w szeregu artykułów . Zważywszy, 
że rokow ania w spraw ie opcji prow adzi ze strony 
niemieckiej Dr. Zechlin, który z organizacją tą rów nież 
pozostaw ał w łączności, m ożem y sobie wyobrazić, w 
jakim duchu i w jakich zamiarach przedstawiciele- 
niemieccy prow adzą obecne rokow ania.

»Kur jer Pozn.«.

Przegląd polityczny.
Polska.

O kresy wschodnie,
Toruń  W  Toruniu odbyło się zebranie kresow ców  

celem wyjaśnienia sytuacji po  zawarciu pokoju ryskie­
go. Udział w  zebraniu był bardzo liczny. Na w nio­
sek przewodniczącego p. Łopacińskiego uchw alono  
jednogłośnie rezolucję głoszącą, że zebrani w Toruniu 
kresowcy ziemi Witebskiej, Mińskiej, Mohylewskiej, 
Wołyńskiej Podolskiej i Kijewskiej wyrażają żal i 
rozgoryczenie z pow odu , że zapomniano o nich w 
traktacie pokojowym  i oświadczają, że wszyscy czują 
się obywatelami państw a polskiego i p ragną dopełnić 
formalności przyjęcia obywatelstwa polskiego,

Górnoślązacy w Warszawie.
Dla uczczenia bawiącej w Warszawie delegacji z 

Zachodnich kresów G ó rn eg o  Śląska odbyło się w 
hotelu Bristol z inicjatywy Centralnego Komitetu 
G órnośląskiego przyjęcie dla gości. Przedstawiciele 
G órnoślązaków  z bólem zaznaczyli, iż Rząd polski, 
otrzymawszy zagłębie przemysłowe, g o tó w  jest zrezy­
g now ać  z zachodniej części Śląska. W ynik plebiscy­
tu, który tak świadczy o.potężnym rozwoju polskości 
w śród  ludności, przesunąłby się jeszcze na korzyść, 
gdyby zdołano zapobiec terorowi.

Górny SIąsk.
Rozstrzygnięcie w sprawie Górnego 

Śląska.
Katowice. Nadeszła tu w iadom ość z dobrze p o ­

informowanych kół ententy, że komisja międzysojusz­
nicza ukończyła w czwarte raport i w  piątek wysłała 
go do Londynu. Komisja proponuje podział Śląska. 
Niemcy mają otrzymać cały Siąsk łącznie z całym 
obw odem  przemysłowym, Polska tylko powiaty ryb­
nicki, pszczyński, ponadto  mają nastąpić nieznaczne 
zmiany granicy w powiecie katowickim.

Bytom. W iadom ość, otrzymana z Berlina o przy­
znaniu całego Śląska Niemcom po  sprawdzeniu na 
miejscu okazała się niestety prawdziwa.

cza?,. Nieszczególny n u s i  to  bvć człowiek, skoro  nikł 
ze w si me pośpieszył mu z pom ocą.

M achinalnie spojrzał na rozpięta figurę C hrystusa 
i zadrżał:

— Rany B o sk ie ! szepnął, — co się z mną 
dzieje?... I to ja, obywatel, kapłan, waham się między 
zabawą a pocieszeniem nędzarza... Kapłan !... O by­
watel !...

Ujął się oburącz za głow ę i chodził po  pokoju. 
Walenty wrócił...

P roboszcz podniósł na niego wybladłą twarz.
— W eź Koszyk, —  rzekł zmienionym głosem — 

w łóż mięso z obiadu, chleb, buteikę miodu i pestaw  
w  sankach.

• Sługa zdziwił się, ale spełnił rozkaz.
— M oże umiera ? — myślał ksiądz. — M oieby  

jeszcze z Sakramentami ?... — N iep o d o b n a 1 — sze­
pnął — Jestem na wieki po tęp iony ., Boże, bądź 
miłościw...

Bił się w  piersi i wątpił o sw ojem  zbawieniu, 
zapom inając, że m iłosierny Ojciec nie rachuje liczby 
rautów , ani wypitych butelek, lecz te ciężkie wałki, 
jakie stacza ze sobą ludzkie serce.

t XI.
W  pół godziny spasione konie proboszcza sta­

nęły przed zagrodą Ślimaka. Ksiądz zapalił w ydobytą 
z pod kozła latarkę i ze światłem  w jednej, a koszy­
kiem w drugiej ręce, poszedł do  stajni.

Pchnął drzwi nogą i zobaczył trupa Ślimakowej. 
Spojrzał w praw o — na barłogu  siedział chłop, przy 
słaniając oczy od blasku.

— Kto to ?  — spytał Ślimak.
- -  Ja, proboszcz.

Wybuch strajku w Kopalniach.
Bytom. W iadom ość o decyzji komisji sp o w o d o ­

w ała spontaniczny w ybuch strajku w  kopalniach i za­
kładach przem ysłow ych.

C złonkow ie O rgeschu  w  ubraniach cywilnych 
przekradają się w  ubraniach cywilnych i jaw nie przy­
go tow ują  wystąpienie.

Z ruchu powstańczego.
W arszaw a. »Kurjer Poranny« donosi w  dodatku 

nadzwyczajnym , że polecenia w łoskiego pułkow nika 
M ariniego ludność polska, która zajęła Bytom i Kato­
wice, została w ezw ania do oddania władzy nad mia­
stem w ręce kom isarzy m ocarstw  zachodnich. L ud­
n o ść  zastosow ała się do w ezw ania bez o p o ru ’ 
O becnie panuje tam spokój

Niemcy.
Kto będzie kanclerzem?

Berlin. Sprawą kanclerza no w eg o  zajmują się 
partje polityczne. Stresemann zamierza pod o b n o  
przyjąć ministerstwo spraw  zewnętrznych.

Socjalistyczna frakcja parlamentarna zebrała się 
w  piątek celem narad nad sytuacją w ytw orzoną ustą­
pieniem kanclerza.

Gabinet Fehręnbacha napotyka na krytykę prasy 
wszelkich odcieni politycznych.

Ciekawość, czy znajdzie się kanclerzj który będzie 
umiał Niemcy wyprow adzić z obecnej zawikłanej 
sytuacji. A tu czas nagli.

Rosja.
Udział Japonji w powstaniu przeciw- 

hoiszewickiem.
Biała gwardja z pomocą rządu japońskiego w y­

wołała w rozmaitych punktach Syberii antibolszewic- 
kie rozruchy, dla tego japończycy usiłują zgromadzić 
wszystkie kontrrewolucyjne siły na wschodzie. Trocki 
się obawia, że syberyjscy pow stańcy  z jakie 3  mie­
siące będą rozporządali armją złożoną z 200 000 
dobrze uzbrojonego żołnierza. Trocki oświadczył, że 
będzie osobiście dow odził  walką na Syberji, żeby 
pokazać Japonji, że Rosja sowiecka w 1921 roku, jest 
zupełnie innym przeciwnikiem, niż Rosja carystyczna 
w 1914 roku.

Zjazd monarchistów rosyjskich.i
Paryż. Wedle wiadomości z miarodajnych źródeł, 

odbędzie się 1 czerwca w Berlinie kongres rosyjskich 
monarchistów.

Francja.
Mobilizacja.

Paryż. Bryand wysłał do  Barthou rozkaz m obi­
lizowania rocznika 1919, Barthou postanow ił wysłać 
osobiście wezwanie do mobilizowanych.

Bruksela. W edług  meldunku Havasa mobilizacja 
wojsk potrzebnych do  obsadzenia zająć ma 4 —5 dni 
czasu. Samo obsadzenie może być dokonane w  ciągu 
12— 14 dni.

Początek okupacji Ruhry.
Poldhu. »Petit Journal* podaje telegram z Lyonu 

wedle którego jeden pułk kirasjerów i jeden pułk 
d ragonów  ze załogi lyońskiej otrzymały rozkaz wy­
jazdu do  zagłębia Ruhry.

Londyn. Narady ministrów koalicyjnych i rzeczo­
znaw ców  uw ieńczone zostały osiągnięciem  zupełnej 
zgody co do  planu akcji w  okręgu Ruhry. •

C hłop zerwał się z zierr i i zarzucił na ram iona 
kożuch. Na twarzy jego w idać była zdum ienie; nie 
m ógł zrozumieć, co  się dzieje. Chwiejnym  krokiem  
przeszedł próg  i, stanąw szy naprzeciw  księdza, przy­
patryw ał triu się z otw artem i ustami.

— C zego tu chceta, jegom ość ? — rzekł cichy m 
głosem.

■— Przynoszę ci b łogosław ieństw o Boskie. W dziej 
kożuch, bo zimno, i p.okrzep się — odparł ksiądz. 
U staw ił kosz na wysokim  progu stajni i począt wy­
dobyw ać, chleb, m ięso i butelkę m iodu.

Ślimak zbliżył się do  proboszcza, spojrzał mu w  
twarz, dotknął rękoma futra i nagle upadł mu do nóg, 
szlochając :

— jaki ja biedny, mój jegołność !... jaki ja bie­
dny 1... Oj 1 jaki ja biedny.,.

— Benedicat te omnipotens* D eus — błogosła­
wił go  p ioboszcz . Aie w net, zam iast przeżegnać, ujął 
go  w ram iona i usiadł z nim na p rogu , I tak siedzieli 
d ługą chw ilę —  nędzy, plączący chłop w objęciach 
eleganckiego księdza.

— No, uspokój się.,, bracie, będzie dobrze B óg 
nie opuszcza sw oich dzieci..

Pocałow ał go i otarł mu łzy. Ślimak z rykiem 
upadł mu do  nóg po raz drugi.

— Niech już zg inę .. — szlochał. — Niech pójdę 
do  piekła za moje grzechy, kiej mnie takie szczęście 
spotkało, że sam  jegom ość ulitowaliście się nade mną.„

(C iąg dalszy nastąpi.)



P o d  w zględem  w ojskow ym  przedstaw iciele Anglii 
nie mają nic do zarzucenia projektow i m arszałka 
Focha, w ysuw ając jedynie pew ne zastrzeżenia co do 
zarządzeń charakteru ekonom icznego, a zw łaszcza w 
spraw ie sekw estru , ceł oraz udziału w  przem yśle nie­
mieckim i godzą się całkowicie na plan opodatkow a­
nia produkcji węgla.

K R O M K A .
Oiszryn, dnia 7. maja 1521 

Kalendarz na niedzielę: Stanisław a b. 
W schód słońca o g. 4,19; zachód o g. 7,35.

Z Prus Wschodnich.
— Paczki i przesyłki wartościowe na Górny Śląsk

nie będą przez urzędy pocztow e przyjm ow ane. Bę­
dące w drodze przesyłki zostaną skierow ane do mieis 
ca nadania i zw rócone nadaw com .

— Baczność odbiorcy rent! O dbiorcy rent z f un­
d u szu  ubezpieczenia inw aiidow ego otrzym yw ać będą 
począw szy od 1-go stycznia aź c o odw ołania zapo- 
m ogę Przysługiw ać ona będzie osobom , otrzym ują­
cym renię na m ocy państw ow ego  praw a zapom ogo 
w egc  (R eichsverserscrgungsgesetz  vcm  12. 5. 20.) 
lub  na m ocy innych podobnych  praw  wojskow ych. 
P o nad to  pobierane przez te osoby  zapom ogi mu zą 
m uszą być niższe od uchw alonych obecnie.

Z apom ogi te w ynoszą: d la  odbiorców ' rent
inwalidów ych, ren t na starość, ren td ia  w dow  i w dow  
ców  miesięcznie 40 marek, dla odbiorców  rent dla 
sierót miesięcznic 20 marek.

N a podstawie tego  rozporządzenia przysługuje 
odbiorcom  re.it z ubezpieczenia inw alidów ego, którzy 
pobierają niższe renty w ojskow e aniżeii obecnie uchw a­
lone zapomogi, różnica pom iędzy rentą w ojskow ą a 

pomogą. W ysokość  mającej być w ypłaconej za­
pom ogi ustali na w niosek osoby  zainteresow anej 
urząci ubezpieczeniow y, który rentę udziela.

— Wolny handel masłem i złagodzenie gospodarki 
przymusowej utkkiem. „Reichsanzeiger“ ogłasza n a­
stępujące rozporządzanie datow ane z dnia 30, kw iet­
n ia: „Od 1. czerw ca zniesioną będzie przym usow a 
gospodarka masłem i serem  a m leko zw olnione bę­
dzie od wszelkich zarządzeń uchw ycających js u rol­
nika, W szelkie racjonow ania m asła i ograniczenia cen 
upadają Tem sam em  pow ierza się zaopatrzenie ludno­
ści w  tłuszcze w olnem u handlow i". — Poniew aż ro zp o ­
rządzenie nic nie w spom ina o zniesieniu racjonow a 
nia ruieka i og  aniczeniu cen, w ięc p raw dopodobnie  
przyrńusow a gospodarka mlekiem w  m iastach nadal 
trw ać będzie.

•— W sprawie bliskiego podatku mieszkaniowego. 
Parlam ent zajm ować się oędzie w najbliższym  czasie 
podw yższeniem  dzierżaw m ieszkaniow ych oraz uchw a­
leniem podatków  m ieszkaniow ych. Dzierżawy mają 
zo stać  podw yższone o 25 do 30 procent, atoli me 
przed 1. października. N atom iast wielki nacisk kła­
dzie się na podatek od m ieszkań ażeby uzyskać śro d ­
ki dla poparcia budow nictw a w małych m iastach i na 
w siach. — W edług urzędow ych w iadom ości w ybu­
d o w an o  w  czasie pow ojennym  więcej m ieszkań ani­
żeli ogóinie przypuszczano I tak rozpoczęto w dw u 
ostatn ich  latach b u d o w ę okrągto 210  000 m ieszkań w 
Niem czech v ■ tein 60 000 m ieszkań nagłych a wy- 
.ona no 165 000.

Z Warm)i.
* Izba karna w 0'isztynie. Za wielką kradzież o d ­

pow iadał robotnik  K. z Jurgów. O skarżony, liczący 
lat 20, pracow ał ostatn io  u posiedzidela Lipki w Jur­
gach. Dnie 27. lutego rb w ieczorem  gdy m ieszkań­
cy  don.u  udali się do  snu, okarżouy w szedł na p o d ­
dasze, wyłania! żarnem i ukradł w artościow ą odzież, 
bieliznę i środki spożyw cze, Skazanym został na 8 
m iesięcy więzienia, — Również o kradzież oskarżony 
był 14-letni uczeń m alarski Leon M. ?. Olsztyna. 
Był on  już poprzednio  karany za kradzież i przebyw ał 
w .domu popraw y w  Licbarku. Z apom ocą podrob io ­
n ego  klucza otw orzył sklep u fotografa Krafta przy 
ulicy Libstackie; i w ykradł 2 centnary brykietów. 
W yrok  brzmiał 2 miesiące więzienia. — Za oszustw o 
staw ał przed sądem  robotnik  Fryderyk Z, z Liwy w 
pow iecie ostródzkim . Posiedzicieika N ow akow ska z 
Liwy poleciła mu skosić łąkę. W ieczorem  oświadczył 
iż  robo tę  skończył i odebrał um ów ioną zapłatę. Na 
■zajutrz rano pani N. skonstatow ała iż oskarżony tylko 
część  sw ej roboty  wykończył. Za to  o szu stw o  oskar 
•żony, który już poprzednio  byt karany, otrzym ał 3 
m iesiące więzienia.

* Buchwałd. Piszą nam : O ton  B ogdański syn g o ­
spodarsk i z B uchw ałdu pojechał po  zam ów ione przez 
b ra ta  sw ego  kartofle do pani von H ake w B«»rkwe- 
dzie. Pani H ake m ó w iła : »Sie haben ja so  sehr fur 
Poien gearbeitet, gehen Sie doch  nach Polen Kartof 
feln holen* i kartofli nie wydała. N ie pom ogły tłoma- 
czenia p. B., że on się z panią H. nie chce w daw ać 
w  rzeczy polityczne tylko w gospodarcze. Kartofli do 
nasienia nie dostał, darm o pojechał, choć tam kartofle 
były jeszcze na sprzedanie.

* Wartembork. Dziekan ks. Heller obchodził w e w to­
rek  25-letni jubileusz kapłaństw a. W  uroczystości 
jcościelnej odbytej około godz, 10,30 byli obecni 
wszyscy księża dekenatu oraz liczni przyjaciele i zna­
jom i jubilata, pom iędzy nimi kanonik Jabłoński z From ­
borka.

* Biskupiec. Ż ona robotnicza Fabeck rzuciła się 
w  kłótni na właściciela dom u i drzew em , w  którem  
był wbity zardzew iały g w ódź uderzyła g o  tak silnie 
w  głow ę, iż przebiła czaszkę. Nadzieja utrzym ania 
g o  przy życiu jest słabą. K obietę aresztow ano.

Z Powiśla
* (S.) Kwidzyn. »W eichsel-Zeitung« popadła w 

„furor tentonicus". Zachciew a się jej w ojny nietylko 
z Polską ale z całą koalicją. Pragnie aby znalazł się 
silny człowiek, któryby zamiast skomlenia całej »en- 
tente cordiale* przeciw staw ił silne i energiczne »nein«, 
g d y ż :

„N aszego au to ry te t, nie utraciliśmy, gdyż Fran­
cja żyje wciąż jeszcze w strachu przed wybuchem  
»furor teutonicus*. M oże i słusznie,»m oże niedaleką 
jest godzina, w której złamie się luk tak bardzo sil­
nie napięty, a Niemcy wejdą w  siebie, zrzucą kajda­
ny niew olnicze i pow staną jak jeden mąż przeciwko 
swoim  ciemiężycielom. Nerwy zachowajcie — Francja 
jest krucha, w  w nętrzu zgniłą i próżną, chorą i su- 
chótniczą, więcej aniżeli Niemcy. Pozostańm y silni, 
zostańm y twardzi, nasz cały naród, a w tedy przyjdzie 
i przyjść musi dzień now ego św itu dla Niemiec*.

* Susz. Jak gospodarzy li?  Izba kam a w  Suszu 
skazała daw niejszego kasjera niemieckiego kom itetu 
plebiscytow ego w Sztum ie P a u l s e n a  za sprzenie­
w ierzenie i sfałszow anie dokum entu  na 3 iata więzie­
nia. Rozchodzi się o sprzeniew ierzenie około  140 000 
m arek co m ożna byio udow odnić.

* Straszewo. Piszą nam : Nie chodzi narn o to, 
czy Donajski by? Polakiem lub nie Niemcy sami na­
pisał;, że był policjantem  w Berlinie a więc w  o rg a­
nizacji niemieckiej. Poiacy do m orderrów  się nie przy­
znają. Z resztą każdy, co  D onajskiego widział, wie, co 
on  za Polak.

Z Mazur.
* (S ) Szczytno, W  jaki sp o só b  upraw ia się w ro­

gą agitację przeciwko Polakom dow odzi rów nież no ­
tatka, która pojawiła się w niedzielnej „O rtelsburger 
Z eitung“ pod ty tu lik iem : »Ein E hepaar verhungert«, 
W  H am burgu przy ulicy Brunerstr. mieszkał dzien­
nikarz O ttom ar H ddebrandt z żoną. O d  dłuższego 
czasu pary małżeńskiej nie widziano. Z aduch trupi- 
zny w ydooyw ający się z m ieszkania spow odow ał są­
siadów  do wyłamania drzwi. Przedstaw ił się w c h o ­
dzącym okropny widok. Na z'emi leżał trup Hildę, 
brandta w ychudły zupełnie, a na łożu żona jego nie­
przytom na z pow odu  słabości i dająca słabe znaki 
życia. M ałżonkow ie od 8 dni nic nie jedli. Mąż, cbo 
ry na vuberku!ozę, upadł i zmarł ze słabości, a żonc 
od 8 dni leżała w łóżku słaba i ruszyć s;ę mc m o­
gła Lekarze stwierdzili, że H udebrandt umarł z głodu, 
a żona jego śm iercią g łodow ą zapew ne um rze Mał­
żonkow ie zbiegli sw ego  czasu podczas rozruchów  z 
Polski. O statn ie  zdanie to  przyczyna, z pow odu  k tó ­
rej pow tarza tę w iadom ość skw apliw ie prasa nie­
miecka.

* (S.) Duże Lesiny. Znany »przyjaciel« P olaków  
rektor Kirch przesadzony został do  Pasyma. Ponie­
waż był on dow ódcą »Einwohner*.vehrye, dla tego 
Duże Lesiny i okolica pozostały »w razie czego“ 
bez obrony. — D onoszą nam, że ksiądz Piecocha 
podczas nauki reiigji polskie dzieci nazyw a czasami 
»Kubą z pod W arterr.borka*. Dia czego to  czyni, nie 
w iadom e.

|  (S.) Jańsbork. W  „Johannisburger Z eitung" o- 
giasza „M asurenbund" odezw ę do M azurów  w zyw a­
jącą do  bojkotu  tow arów  pochodzących z krajów  
koalicyjnych. Form a odezw y jest bardzo ostrą. — 
O statn i targ  na konie nie odbył się po myśli handia- 
izy. Ceny były średnie i kupcy mieli sp o so b n o ść  do  
zaopatrzenia się dobrym  towarem . D obre konie robo 
cze kosztow ały 6 do 7000 marek. Konie luksusow e 
10— 12 000 marek.

Z Poiski.
* Gdańsk. Senat gdański zażądał od  Rządu poi 

skiego, aby staw ił w niosek w  W atykanie o przyłączenie 
parafij w olnego miasta diecezji chełmińskiej do  diezezji 
warmińskiej.

* Grndziąz. W  końcu zeszłego tygodnia bawił tu 8 
były szef sztabu, obecnie generał-inspektor Rozwa­
dow ski, który imieniem N aczelnego W  dza udekoro­
wał generała Zielińskiego »Krzyżem W aleczności*.

* Wąbrzeźno. W ąbrzeźno przeżywało chw i/ę h i­
storyczną. W sobo le  ostatnia zjechał od rana do  na­
szego m asta prezydent m inistrów  W itos w  tow arzy­
stw ie m inistrów  Rataja i K ucharskiego oraz w ojew d- 
dy BrejsKiego. Przez dzień odbyw ali czynności urzę­
dow e. W :erzorem  zaś zg ro m ad z ić  w szystkich w esele 
posła W asilew skiego, wżeniającego s i ę . . .  w  »interes* 
pierników , tj. b iorącego ś u b  z p. W andą Bryksówną. 
W pięknie przyozdobionym  kościele daw ał ślub ks. 
poseł Starkiewicz. Potem  zgrom adził liczny zastęp 
g o ś c i: Premjera m inistrów , w ojew ódę, duchow ieństw o , 
starostę, posłów , członków  i sym patyków stronnictw a, 
przyjaciół rodziny gościnny  dom  pp. Bryksów. Prze­
mawiali m. i. prezydent, ks. poseł S tarkiewicz i sam 
pan młody. Zebrań: bawili się ochoczo do  rana.

* Warszawa. Na cześć oficerów  eskadry lotniczej 
im. T adeusza Kościuszki z jej kierownikiem  pułk. Ce- 
drykiem St. le Roi na czele z pow odu  demobilizacji, 
która tak w spaniałe laury odniosła podczas w alk o 
w olność Polski odbył się raut pożegnalny w  sali 
malinowej Bristolu, zorganizow any przez naszych ro 
daków  am erykańskich pp. M. M. N ow aków . R aut 
uśw ietnił sw oją obecnością gen. Józef Haller, który

w  przemówieniu podniósł gorąco nierozerwalne bra* 
terstwo Polski i Ameryki i z uznaniem podkreślił bo­
haterskie czyny eskadry im. Tadeusza Kościuszki.

Nadszedł tu transport rewindykacyjny od rządu 
austriackiego zawierający arcydzieła pędzla polskiego  
między innemi »Rejtana» Matejki. W szystkie dzieła 
złożono w zamku królewskim.

* Kraków. Ciało profesorskie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego ogłosiło  odezw*, protestującą przeciw  
oddaniu  Niemcom pow iatów  polskich i w zyw ającą 
Rząd polski do poczynienia w  drodze dyplomatycznej 
kroków, zapobiegających pódobnemu rozwiązaniu 
sprawy górnoślą.-.k<ej.

W  sali Sokoła odbył się więc w  spraw ie G órne­
go  Siąska. Z pow odu olbrzymiej iiczby uczestników  
wiec przeniesiono na Rynek. W iec wyraził protest 
przeciw projektow anem u podziałowi, Siąska oraz w e­
zw anie do  Rządu poiskiego, by w ystąpił w obronie 
ludu górnośląskiego.

Z Górnego Siąska.
* Bytom, O dbyły się tu m anifestacje z okazji rocz­

nicy Konstytucji Trzeciego Maja. G rupy  uczestników  
mamfestacjs udały się przed lokale poszczególnych 
misyj i konsulatów , gdzie odśpiew ały Rotę K ono­
pnickiej. Najw iększe rozgoryczenie ujaw niło się przed 
misją włoską. Policja czuwała, aby przeszkodzie nie- 
poźądanyra zajściom.

* Górny Śląsk w dtliu I maja, O bchody 1 rnaja, 
które socjaliści w niektórych m iejscow ościach G ó rn e­
g o  SI. urządzali w brew  rozporządzeniu Komisji Mię­
dzysojuszniczej, odbyły się spokojnie. Tylko w  Bytomiu 
aresztow ano  kom unistów  Białasa i Brandta, którzy 
kroczyli na czele pochodu. Zaznaczyć w ypada, że 
do  pochooów  stanęła tylko garstka towarzy.-.zy z pod 
czerw onego sztandaru. W  Zabrzu stanęło do  p o ch o ­
du  około 1000 uczestników .

Z Niemiec.
* Berlm, Podczas niedzielnego pochodu orzysrfo 

na Mfillerstr. do krw aw ego starcia z policją zebrała 
się bow iem  w tym miejscu taka masa ludzi, że ruch 
uliczny siał się zupełnie niemożliwym, Na w ezwanie 
patrolu policyjnego, żeby tłum się rozszeaf odpow ie­
dziano grubem i wymysiami. Kiedy funkcjonarfUsze 
policji chcieli krzykaczy z tłum u usunąć rzucono się 
na nich, przyczem jeden z w achm istrzów  został ranio­
ny sztyletem w  praw e ramię Poiicj? w obec tego daia 
rozkaz strzelania, jed en  z dem onstran tów  zostai ran o- 
ny w nogę, drugi w  ramię, Tium się rozstąp;! i za­
brał ze sobą rannych.

* Magdeburg. W  M agdeburgu zaaresztow ali ro ­
botnika 7. H am burga nazwiskiem Loch, który znajo­
mą sw oją w dow ę SfcfiucharGi w nocy z 17 go na 
18-tv kwietnia wrzucił w  H am burgu d o  kanału porto­
w ego, gdzie oczywiści.: znalazła śmierć. Poch przy­
znał się d c  czynu. Przyczyną tak strasznego czynu, 
była ta okoliczność, że Poch był oskarżony  o jakąś 
w ielką kradzież, a S tuchard tow aby ła  głów nym  św iad­
kiem w  jegc procesie,

* Gotha. M iasto G otba kazało wvbść 50 ferńgo- 
we porcelanow e. Z początku w ydano tylko małą ilość 
tych monet, żeby, zanim się je w kurs puści, sp ra ­
wdzić ich trwałość. 50 fenigów ki porcelanow e są tej 
wielkości, co ostatnio w ybite alum iniowe i są mie­
szaniną gliny porcelanow ej z niewie'ką ilością krze­
mienia. Na -jednej strom e jest napis 50 fenigów  i 
„M iasto G o tha“, a po drugiej herb tego miasta.

Ostatnie wiadomości.
Polska a sankcje antyniemieckie.

G dańsk. „Kurier Poranny" zaznacza, iż rrumo wie­
kowych krzywd doznanych od Niemiec, Polska by­
najmniej nie pragnie wziąć udziału w  karnej ekspe­
dycji przeciwko Niemcom, o iie jej do  tego nie zm u­
szają klauzuie przymierza z Francją.

(N otatka ta zainteresuje m oże pew ne niemieckie 
koła polityczne, które już dziś do  krucjaty przeciw ko 
Polsce wzywają. Red.)

Patronat Szkół i Ochron
k e m u n i k u j e :

Panienki ze szkół ludow ych, ponad  18 lat, z dobrem? 
św iadectw , i z dobrym  charakterem  pisma, mające chęć

wykształcić się na ^chroniarki
niech zgłoszą się jak najprędzej w  biurach zw iązko­
wych. — O dpow iednie zaśw iadczenie naszego m ęża 
zaufania konieczne. — Przedłożyć należy także zwią­
zkow ą legitymację rodziców . Szczególnie uw zględnia 
się córki rodziców  będących w  organizacji »Zw. Pol.«

Związek Polaków w Pruis. Wschodnich
Jan Baczewski, sekr. na W armję.

Franciszek Bsrtscb, sekr. na Powiśle,!



Patronat Związku Robotników j 2

h
2.

f i* 1" MA P R A C Ę : 
dla 1 chłopca 14— 16 lat do  każdej pracy,
dla 1 chłopca 14— 16 lat jako pasterza lub sta r­
szego  sam otnego  człowieka do  20 sztuk * bydła, 
dla 1 starszego pastucha sam otnego,
dla 1 akordnika z 10 dziewczynam i,
dla rodziny z 2 lub  więcej szarwarkam i. 
dla pastucha starszego i chłopca do  16 lat. 
dla 8 — 10 dziew cząt do  akordow ej pracy, 
dla starszego pastucha sam otnego, 
dla 1 dziew czyny do  wszelkiej pracy.

Patronat Związku Robotników
POSZUKUJE PRA CY :

1. dla urzędnika gospodarczego  28 lat, kawalera, 
zaraz.

3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

3.
.4.
5.
6.

7.

8.

9.
10,

11.
12.
13.

dla urzędnika gospod ., żonatego, rannego w  rę­
kę, pisze na m aszynie, przechodzi kurs go ­
spodarczy, od  lipca. 

dla kow ala z 2 szarwarkam i, zaraz, 
dla kow ala z 1 ucznem  i 1 szarwarkiem , zaraz, 
dla kuczera starszego bez szarw aku. 
dla 1 robotnika, bez szarw arku, żona chodzi do 

pracy
dla młynarza, zna się na rybołóstw ie, zgodzi się 

także jako robotn ik  bez szarw arku, żonaty, 
dla kuczera lub włodarza, zgodzi się jako ro b o t­

nik, jeden chłopiec jako szarwark. 
dla w łodarza lub aKordnika. 
dla kuczera z 2 dziewczynami, 
dla robotnika, żona do pracy, bez szarw arku. 
dla robotn*ka z 1 dziewczyną, 
dla kowala, doskonały m aszynista, pracow ał kil­

ka lat w  fabrykach.

14.

15.

16.
17.
18. 
19.

20.

21.

dla robotnika, 1 szarwark, (zna się na. robo tach  
wodnych).

dla 1 żon. przodow nika z 3—5 dziew czynam i 
t, zgodzi się także jako robotn ik  bez szarw arku 

dla 10 dziewcząt, 
dla ceglarza żonatego, 
dla starszego robotnika z w iększą rodziną, 
dla 1 akordnika.
dla 1 robotn ika znającego m ularstw o i ceglar- 

s tw o  od 1. paźdz;ernika rb, 
dla żonatego  robotnika gospodarczego  do w szyst­

kiego.
dla w łodarza żonatego znającego także mły 

nar stw o od  zaraz.

T. Odrowski, Patron.
M arienwerder Herrenstr. 14, tel.
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382.

W  czw artek 5-go w  nocy o 12-tej 
zmarł po krótkiej, ciężkiej chorobie, o p a ­
trzony Sakramentami św. mój drogi ojciec

sp.

Maciej Reiss
w  75-tym roku życia.

D onosi o tern z p rośbą o m odlitw ę 
za duszę  zm arłego w  sm utku pogrążona 
córka

Józefina Niczman.
Stary Wartenburg, 6. maja 1921.

Pogrzeb o d b ę d z e  się w  poniedziałek 
9-go przed poł. o 9-tej w  kościele w 
Starym W artem borku.

na sprężynach do  w ożenia mleka,

2 płligi, jedno i dw ukonne,

duże żelazne i miałkie brony, 
pojedyncze Śle, zam ianę na kartofle.

Zieliński, Barenbruch 9.

Kropidła
m ałe  ij duże do nabycia w

ul. D olno Kościelna 12. Telefon 533. lipni l. Mm
dla famifji i rzemieślników
przy dogodnych warunkach spłaty, ró ­
wni;'ż igły i oleje poleca
Gemba, Olsztyn, ni. Cegielnia 32.

są jeszcze do  nabycia

w Księg- Gazety Olsztyńskiej,
r;-:\ ;■ ; , f - \ : t * .

Gotowe buty
poleca ‘

Sebónwald, mistrz szewski”
w Wartemborku.

Gospodarstwo
o 4 m orgach roli, chałupą, szopą ze stodołą i sadek, 
jest od  zaraz na sprzedaż,

P. Pakusz w Worytach
(W oritten p. D ietrichsw alde).

Ogrodowego
poszukuje się za w olną stancję, w olnem  pom ieszkaniem  
i kieszonkow em .

Kto? w skaże ekspedycja G azety Olsztyńskiej.

a s a & s e

f i. Henschel, Machf. W łaściciel:

Hugo Pollnow Wartemborb
Przez osob isty  zakup miałem znów  sp o so b n o ść  nabyć wielkie zapasy  tow arów , które teraz podaję na sprzedaż. 
Poniew aż w szystkie tow ary są jak najlepszej jakości, nadarza się moim odbiorcom  nadzw yczaj korzystna okazja zakupu.

Hemdeutuch I Louisiąna
dobry m ocny tow ar 80 cm szeroki _ _ n 
mtr o d ............................................mk. 9 5U

Linon
130 cm szeroki . . : mir. od mk. 2 7

Materje na powłoki
białe i kolorow e

V130 cm szeioioe 
80 cm szerokie

. mtr. od mk. 2 2 50 

. mtr. od  mk. 1275
Materje na wsypy

czerw one i różow e najlepszy tow ar 0 7 5 0  
130 cm szerokie . . mtr. od mk. <3*

: mtr. od mk. Id5080 ,c.m szerokie

Materje na fartuchy
dobra płócienna jakość 80 i 120 cm 
szerokie . . . . .  mtr. od mk. I B

Materje do prania, muśliny, 
krepony i woalowe m tr od  1450 
Wielki zapas materji

na suknie i bluzki, półw elna mtr. od *
wełna mtr. od 3600

Materje na kostjumy,
gabardyna, szew ioty i sukna od najtań­
szych do najlepszych w wszystk. kolor.

z r s. ,iran ek . c  7 50 do 24°*
Na suknie ślubne i balowe

polecam wielki w ybór jedw abi, krep de 
chine, w o a le 'i inne materje. Wielki w \b ó r  
w  kolorach po najtańszych cenach.

Woale
w e w szystkich m odnych kolorach o o n n  
1 IG cm szerokie . . . mtr. od 2 o uy

r  «
Wielki zapas m a­
terji na ubrania,

tylko najlepsza jakość, wełna i półw ełna
mtr. 54, 57, 59,75, 88, 95 i 195 mk. 
Ubrania męskie

p o c z ą w sz y ........................... od mk. ^

Dalej na surduty i fraki,
czarne sukna i kam garny _
m t r .........................od mk. o 2 ,  1 0 5  itd.

Płaszcze kowerkotowe
dla p a ń ................................ od mk. 1 5 0 1,

Płaszcze sukienne i jedwabne
bardzo tanio.

Płaszcze gumowe, konfekcja
dla ch łopców  i mężczyzn, w e wielkim 
w yborze po nadzwyczaj tanich cenach.

Maszyny do szycia
po zniżonych cenach " % »

ićażdy powinien z tej taniej oferty skorzystać.

H. Henschel lachf. W łaściciel:

Hugo Pollnow Warteaberk


